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CAŁY NARÓD STAJE ZGODNIE DO GŁOSOWANIA 
LUDOWEGO W DNIU 30 CZERWCA 1946 ROKU!

Po raz pierwszy w dziejach Polski odbędzie się 
dnia 30 czerwca br. „Głosowanie Ludowe".

Po raz pierwszy od 8 lat staną Polacy przy urnach 
wyborczych. Nie będą to jeszcze wybory, które od­
być się mają dopiero jesienią. W obecnym „Głosowa­
niu Ludowym" odpowiedzieć ma każdy obywatel na 
trzy zasadnicze pytania, a mianowicie:

a) Czy jesteś za zniesieniem senatu?
b) Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji 
ustroju gospodarczego, zaprowadzonego przez re­
formę rolną i unarodowienia podstawowych gałęzi 
gospodarki krajowej, z zachowaniem ustawowych 
uprawnień inicjatywy prywatnej?
c) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic Pań­
stwa Polskiego na Bałtyku, Odrze i Nisie łużyc­
kiej?
Na te pytania mają wypowiedzieć się wszyscy 

obywatele, którzy ukończyli 21 rok życia. Jak się 
z tych pytań orientujemy, chodzi o to, by obywatele 
mieli możność bezpośrednio wypowiedzieć się co do 
charakteru przyszłego parlamentu, wykonanych re­
form społecznych oraz Ziem Zachodnich. Wyniki te­
go głosowania mają być wzięte pod uwagę przy 
układaniu przyszłej Konstytucji.

„Głosowanie Ludowe" ma się przyczynić do wyja­
śnienia obecnej sytuacji politycznej w Polsce. Naród 
musi się w tej sprawie wypowiedzieć jasno, wyraź­
nie i swobodnie.

Idąc do urny wyborczej zastanowić się trzeba nad 
wszystkimi trzema pytaniami, pad całością zagad­
nień, a głosować według swego najgłębszego przeko­
nania.

Termin 30 czerwca zbliża się. W głosowaniu we­
zmą udział wszyscy uprawnieni do glosowania, nie 
powinno zabraknąć nikogo. Głosowanie jest podsta­
wowym prawem i obowiązkiem każdego obywatela. 
Przez głosowanie wypowiada naród swą wolę a tym
samym nadaje kierunek polityce i  gospodarce pań­
stwowej.

Głosowanie trwać będzie w dniu 30 czerwca od 
godz. 9-tej do 21-szej nieprzerwanie. Głosowanie jest 
tajne. Każdy uprawniony do głosowania otrzyma 
urzędową kartkę i kopertę. Po napisaniu odpowiedzi 
wkłada kartkę do otrzymanej koperty i oddaje prze­
wodniczącemu, który wrzuca ją do urny.

Nie należy wypisywać na kartkach żadnych uwag 
pobocznych, bo takie kartki będą unieważnione i nie 
będą miały żadnego wpływu na głosowanie.

W sali głosowania i przed budynkiem w promieniu 
stu metrów nie wolno prowadzić żadnej agitacji.

Głosować musi każdy osobiście, co wyklucza 
wszelkie pełnomocnictwa za osoby chore lub nie­
obecne.

Głosujący pozbawiony ręki, sparaliżowany lub 
ociemniały może przy wypełnianiu kartki posłużyć 
się osobą zaufaną, ale sam stawić się musi przed Ko­
misją Głosowania.

„Głosowanie Ludowe" da narodowi polskiemu mo­
żność pełnego zamanifestowania swej zdecydowanej 
woli.
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D ecyzja rady ministrów 
w sprawie świadczęń rzeczowych
t

Rada M inistrów  na posiedzeniu w dniu 7 czerw ca rb. po­
w zięła uchwałę znoszącą dotychczasowy system  świadczeń 
rzeczowych. Uchwała Rady M inistrów  ma brzmienie nastę ­
pujące:

R ząd jest świadom, że system  świadczeń rzeczowych ro l­
nictwa, obowiązujący dotychczas, stanow ił duży ciężar dla 
tej części wsi, k tó ra  do obowiązku św iadczeń ustosunkow ała 
się po obyw atelsku, tym  bardziej, że nasza m łoda adm ini­
stracja nie we w szystkich w ypadkach um iała rozkład  i pobór 
św iadczeń rzeczowych przeprow adzić w sposób możliwie 
nieuciążliwy dla obyw ateli i dostatecznie uwzględniający 
trudne położenie olbrzymiej części gospodarstw  chłopskich, 
wyniszczonych w czasie wojny i okupacji. Rząd, jak  również 
sam a wieś, stw ierdza jednak, że ta  ofiara ze strony ludu 
wiejskiego była  dla państw a koniecznością.

Rozwój gospodarczy kraju, a w szczególności pow ażny 
w zrost wytw órczości przem ysłowej tow arów  potrzebnych 
dla wsi oraz rozbudow a apara tu  spółdzielczego, pozw alają 
na  zastosow anie w najbliższym czasie nowych, dogodniej­
szych dla obyw ateli form wymiany pom iędzy w sią a miastem. 
Zważywszy, że stosow ane dotychczas św iadczenia pojmo­
w ane były przez rząd  nie jako system  trw ały  i norm alny, 
lecz tylko jako konieczność narzucona przez trudne w arunki 
wojenne, R ada M inistrów  postanaw ia, poczynając od 1 sier­
pnia 1946 r. w roku gospodarczym  1946/47 zmienić zasady 
wymiany pomiędzy w sią a miastem, a  mianowicie:

1. Znieść całkow icie w szystkie obowiązkowe świadczenia 
rzeczow e zarów no w zakresie produktów  roślinnych, jak 
rów nież hodowlanych i nabiałowych, a  zaopatryw anie m iast 
oprzeć na  system ie w olno-rynkow ych zakupów  po cenach 
rynkowych.

2, Zaległości w  św iadczeniach rzeczowych z roku  ubiegłego 
ściągnąć w  sposób następujący: a) w  gospodarstw ach p o ­
wyżej 10 ha ściągnąć je  w bieżącym  roku w drodze adm ini­
stracyjnej na rzecz aprowizacji m iast; b] zaległości w  go- 
gospodarstw ach od 2 do 10 ha przekazać na  rzecz gmin w iej­
skich, k tó re  w porozum ieniu ze Zw iązkiem  Samopomocy 
Chłopskiej ściągną je z jak najdalej idącym uwzględnieniem 
sytuacji poszczególnych gospodarstw  i z praw em  rozkładania 
zaległości na  raty, p rzy  czym w pływ y tych zaległości obró­
cone zostaną na kulturalne, produktyw ne i charytatyw ne 
potrzeby  danej gminy wiejskiej; c) zaległości w  gospodar­
stw ach poniżej 2 ha całkiem  umorzyć.

R ada M inistrów przyw iązuje w ielką wagę do spraw iedli­
wego ściągnięcia zaległości, wychodząc z założenia, że opie­
szali n ie  mogą być uprzywilejowanymi w stosunku do tych, co 
po obyw atelsku wykonali swój obow iązek w stosunku do 
państw a.

R ada M inistrów  poleca jednocześnie opracow anie zmian 
w  system ie rozprow adzania żywności n a  kartk i, k tóreby  
zapew niły pełną realizację przydziałów  i specjalnie uwzglę­
dniały potrzeby dzieci i m atek.

Przez zasadniczą i na  szeroką skalę pom yślaną rozbudowę 
dopłat przy rozprow adzaniu żywności n a  k a rtk i, ceny p ro ­
duktów  żywnościowych przydziałow ych należy pozostaw ić 
niezm ienione, a racje niezmniejszone.

Rada M inistrów w yraża przekonanie, że pow zięte przez 
ńią decyzje będą stanow iły dalszy krok  na drodze odbudowy 
kraju  i w zrostu dobrobytu wsi i m iast, zwłaszcza, że drogą 
wolnej i dogodnej dla wsi wymiany, w w arunkach zw iększo­
nej znacznie dostaw y artykułów  przem ysłow ych dla wsi, 
stanie się możliwie pełniejsze w ykorzystanie możliwości rol­
nictw a w  zaopatryw aniu miast.

R ada M inistrów w yraża wdzięczność Rządowi Związku 
Radzieckiego i organizacji UNRRA za pomoc okazaną w  do­
staw ie artykułów  żywnościowych i w yraża przekonanie, że 
regularna i zgodna z ustalonym i program am i dostaw a tych 
artykułów , stanow i gw arancję złagodzenia niezm iernie do­
tkliwego deficytu żywnościowego naszego kraju.

Na zasadzie powyższej uchw ały opracow ane zostaną od­
pow iednie rozporządzenia wykonawcze.

O planowaniu przestrzennym
W e wrześniu 1937 r. odbył się we Lwowie pierw szy Kon­

gres Inżynierów,
W  spraw ozdaniu z tego kongresu wydanym  drukiem, w 

tomie II na stronie 57 czytamy:
„Niedobory na  transportach  deficytowych, wynoszące k il­

kadziesią t m ilionów złotych rocznie zmuszone są  koleje p o ­
kryw ać przez odpowiednio w iększe staw ki przew ozow e na 
inne ładunki zw łaszcza rolnicze. W rezultacie — za b rak  
dróg wodnych do przew ożenia węgla lub kam ienia — haracz 
p łaci rolnictwo. W idzimy więc, że w budowie dróg wodnych 
u nas zain teresow any jest nie przem ysł węglowy, k tó ry  
umiał wymusić od Państw a nadzwyczajne zniżki przew o­
zowe, lecz ten  rolnik, k tó ry  z dróg wodnych bezpośrednio 
nie korzysta  i korzystać nie będzie, lecz k tó ry  za ich brak 
w Polsce zapłacił już setk i milionów i będzie p łacił kolejom 
wysokie taryfy dopóty, dopóki drogi wodne nie zwolnią kolei 
od ładunków  deficytowych i nie pozwolą na  w prow adzenie 
bardziej rów nom iernych taryf."

Przytoczyłem  ten  uryw ek, by Braciom Rolnikom  zwrócić 
uwagę na  to, że nasze spraw y rolnicze są wkleszczone w 
cały  szereg innych — zdaw ałoby s ię '—  odległych zagadnień, 
że nieraz nie przypuszczam y naw et, gdzie tkw i przyczyna 
nieopłacalności naszego ciężkiego wysiłku.

Rozwinę treść  przytoczonego uryw ku dalej. W eź, Czytel­
n iku do ręk i k tórykolw iek M ały Rocznik S tatystyczny 
i przelicz n a  jaką  sumę wywieźliśmy za granicę produktów  
rolniczych i nierolniczych. Liczbami, k tó re  wyliczysz, często 
się posługiwano w rozm aitych artykułach, ale w św ietle 
przytoczonego na w stępie uryw ku ze spraw ozdania widzimy, 
że liczby te  w ym agałyby korek ty . Bo przecież w  sumie 
obrazującej w artość wywiezionych produktów  nierolniczych 
jest i węgiel, a do każdej wywożonej tony  węgla dopłacało 
rolnictwo!

A  o tym  nie w iedzą naw et sami rolnicy! Nie wiedzą, bo 
nie doceniając znaczenia spraw , k tó re  nie są oraniem, sia­
niem, karm ieniem  czy żniwami, samochcąc zam ykają oczy 
na n iek tó re  zjawiska bardzo istotne, W  następstw ie b rak  
głosu ro ln ika w najbardziej podstaw ow ych spraw ach, I do­
piero  inni wyliczają nasz w kład  we wspólny w ysiłek gospo­
darczy.

K ongres Inżynierów odbył się w r, 1937. Ilu rolników  
p rzed  w ojną zainteresow ało się tym, co na tym  Kongresie 
o rolnictw ie mówiono czy zaniedbano pow iedzieć?

W róćm y jednak do szczegółu, k tó ry  przytoczyłem , O co 
tu  w istocie chodzi?

Zagadnienie w ostateczności skupia się w  jednym pytaniu  
—  skoro decydujemy się na  budowę szlaku kom unikacyj­
nego mającego dostarczyć węgiel ze Śląska do portów  — 
to — czy budow ać linię kolejową —  czy drogę w odną?

Innymi słowy —  jak i w jakiej kolejności rozw iązać p lan  
przestrzenny — jak planow o zagospodarow ać przestrzeń, 
k tó rą  suw erennie rozporządzam y,

W ydaje się, że zagadnienie jest podstaw ow e i nie tylko 
w arto, ale i obowiązkiem  rolnictw a jest zagadnienie p rze­
studiow ać i swój głos dołączyć do opinii o tej spraw ie do 
głosów fachowców ze w szystkich dziedzin.

Ba! ale w ielu rolników  naw et nie wie, że istniały przed 
wojną i istnieją te raz  specjalne kom órki, opracowujące za­
gadnienie planow ania przestrzennego.

Zjawisko ty m  bardziej dziwne, że przez w iele la t p rzed  
wojną spraw a organizacji gospodarstw  chłopskich była 
szczególną troską  instytucyj i organizacyj rolniczych, więc 
zagadnienia zbliżonego, jeżeli nie identycznego choć w  d ro ­
bnej skali!

W ynik jest tak i, że wielu, bardzo wielu rolników  naw et 
w śród działaczy społecznych nie dokładnie orientuje się w  
organizacji p rac  planow ania przestrzennego, o ich kom pe­
tencji i możliwościach, a w śród pracow ników  Głównego 
U rzędu Planow ania Przestrzennego i Regionalnych U rzę­
dów Planow ania Przestrzennego rolników  jest nie wielu.
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W ydaje mi się, że obecnie, kiedy ustala się zręby organi­
zacji p rac rów nież i w  dziedzinie planow ania p rzestrzen ­
nego, byłoby szczególnie pożądanym , by rolnictw o polskie 
w większej m ierze poświęciło uwagę tem u zagadnieniu.

Obawiałbym  się, że brak  głosu rolniczego mógłby być 
przyczyną luk, k tó re  odbiłyby się ujemnie w pracach plano­
wego zagospodarow ania przestrzennego kraju, a przede 
wszystkim  na  spraw ach niezw iązanych terenem  z miastem. 
Rolników, którzyby mogli głos w  tej m aterii zabrać jest — 
zdaje się — dostateczna ilość; w szak już przed  wojną Izby 
Rolnicze prow adziły p race  nad  właściwym zagospodarow a­
niem przestrzeni, żeby przypom nieć choćby tylko prace 
zm ierzające do rejonizacji produkcji.

Droga do znalezienia odpowiedniego miejsca i pory  do 
wypow iedzenia opinii rolniczej jest prosta.

W ładze planow ania stale szukają łączności ze wszystkimi 
fachowymi czynnikami, trzeba  tylko, by w śród fachowców 
rolników w ysiłki te  w yw ołały odzew.

Inż, B, Szychulski

N iecoś o międzyplonach
Mamy już poza sobą zasiewy wiosenne, mające nam  do­

starczyć żywność i bronić przed  grożącym całemu światu 
głodem. Żeby tej żywności jak najwięcej pozostało dla ludz­
kości starać się powinniśmy, aby żywe inw entarze miały 
także dostateczne ilości paszy a równocześnie nie zużyły 
dla siebie za w iele z tych produktów  rolnych, k tó re  nam do­
starczą przyszłe żniwa. Żeby ten cel osiągnąć nie wolno 
nam jednak obniżyć stanu inw entarzy żywych, bo został on 
już przez wojnę strasznie przetrzebiony i raczej należy go 
znacznie pomnożyć. D okonać to możemy przez zastosowanie 
takich międzyplonów, k tó re  nam  dostarczą duże masy zie­
lonki i rów nocześnie skrócą tak  kosztow ny i wiele zbożo­
wego ziarna zużywający zimowy okres paszy, Rozwiązanie 
tego zagadnienia ułatw iają nam międzyplcny, którym  godzi 
się poświęcić uwagę w łaśnie teraz, gdy za kilka tygodni 
mieć będziem y po sprzęcie zbóż ogołocone pola. P ierw szeń­
stwo dać się tu  powinno roślinom, wzbogacającym relę 
w azot, jak łubiny, wyczki itp,, a jeżeli w ybór nasz padnie 
na rośliny azotożercze, natenczas musimy się starać o ich 
zasilenie przez gnój lub gnojówkę. O statnią zaleca się gro­
madzić już teraz i wywozić na ściernisko po sprzęcie zboża, 
możemy ją także zastosow ać pogłównie na powschodzone 
rośliny, ale w tedy trzeba ją rozcieńczyć wodą, aby nie w y­
paliła  roślin. Z roślin nie ściągających azotu z pow ietrza 
a skracających zimowy okres paszy przysługuje p ierw szeń­
stwo rzepakow i i żytu świętojańskiemu. T ak  jedno jak drugie 
zasiane w  sierpniu daje już w  początkach maja zieloną paszę 
bądź to jako pokos bądź to jako pastw isko i pozostaw ia 
jeszcze dość czasu na zasadzenie ziem niaków na zajmowa­
nym przez siebie polu. Żyto św iętojańskie ma mniejsze w y­
maganie niż rzepak  i zadaw alnia się lżejszą glebą. Opuszcza 
ono pole nieco później od rzepaku i stąd  jest gorszym przed- 
plonem dla ziemniaków, co w szakże w yrów nać można przez 
sadzenie wczesnych lub średniopóźnych odmian, których 
mamy w ybór więcej niż dostateczny. Doskonale też po życie 
pastew nym  (świętojańskim) udaje się słodki łubin, k tó ry  
zużyć m ożna jako paszę zieloną lub na  kiszonkę.

Tego rodzaju międzyplony jak żyto świętojańskie i łubin 
oraz rzepak  i łubin słodki uchodzić mogą za rozwiązanie 
problem u w jaki możliwie najtańszy sposób można na lekkich 
ziemiach dostarczyć inw entarzom  żywym w ytw orzoną we 
własnym gospodarstw ie bogatą w białko karm ę. Natom iast 
upraw a łubinu słodkiego na  ziarno po życie świętojańskim 
przedstaw ia mniej w idoków na  pomyślny zbiór,

Za mało ceniona na lekkich ziemiach jest ciągle jeszcze 
wyka zimowa (Vicia villosa), k tó rą  siać się powinno z do­
m ieszką części żyta, mającego jej służyć za oparcie; na 
zwięźlejszych w szakże glebach rolę tego oparcia lepiej speł­
nia pszenica, żyto bowiem, wcześniej się w ykłaszając i tw ar­
dniejąc, obniża sm akowitość zielonki, gdy tymczasem psze­

nica rów nocześnie się kłosi z nabieraniem  przez wyczkę 
strączków . Pole po spasieniu w yki zimowej możemy także 
jeszcze obsadzić ziem niakam i lub w ysadkam i buraków  p a ­
stewnych, a naw et obsiać łubinem  słodkim  przeznaczonym  
na zielonkę lub na zakiszenie, K, G ..

Pastwiskowy wychów  
i żywienie trzody chlewnej

W  ubiegłym stuleciu pastw iskow y wychów trzodv chlewnej 
był powszechnym  zjawiskiem. Pastw iska jednakże nie od­
pow iadały wymaganiom wyżywienia trzody, były to raczej 
ryjowiska na  licznych ugorach lub nieużytkach, — Toteż 
trzoda rozw ijała się i w yrastała  bardzo wolno, a do tuczu 
nadaw ała się dopiero po 2 latach. Z rozwojem i postępem  
oświaty rolniczej, gospodarstw a rolne podniosły wydajność 
roli. G ospodarstw a produkow ały  duże ilości ziem niaków 
i ziarna, a przem ysł dostarczał w  dużej ilości odpadki fa­
bryczne w  formie m akuchów i różnorodnych m ączek. To 
bogactwo różnorodnej taniej paszy, w płynęło na skasow anie 
wszelkich pastw isk  i ugorów, a trzodę zam knięto w  chle­
wach, ograniczając jej przebyw anie na  pow ietrzu do ciasnych 
podw órek. Dopiero po w ielkiej wojnie nastąp ił ponowny 
zwrot w hodowli, W yraźnie zaznaczające się i daleko posu­
nięte zwyrodnienie sztuk hodowlanych, zmusiło hodowców 
do rewizji wyznawanych dotąd zasad,

H odow cy. zrozumieli, że bez przebyw ania na  pow ietrzu, 
bez zbliżenia się do natu ry  i naturalnych warunków , ho­
dowla trzody nie ostoi się na dłuższy okres czasu. Toteż 
trudno sobie obecnie w yobrazić jakąkolw iek hodowlę trzody 
bez odpowiedniego pastw iska. Lecz obecne pastw isko ma 
dostarczyć na możliwie małej przestrzeni jak najwięcej dobrej 
pełnow artościow ej paszy. Przyznać trzeba, że trzoda dzięki 
swemu prostem u systemowi traw ienia, w ykorzystuje surowe 
włókno roślin słabiej, aniżeli przeżuw acze. T rzeba przeto 
dobierać na obsiew pastw isk  dla trzody rośliny, dające paszę 
o wysokiej zaw artości białka, wolniej rozwijające się w  w e­
getacji, a tym samym dostarczające młodej, delikatnej, łatw o- 
strawnej paszy. Od tego bowiem zależeć będzie pomyślny 
i korzystny rozwój hodowli ńa pastw isku.

Jak ie  korzyści daje nam  pastw iskow y wychów i żywienie 
trzody?

Przede w szystkim  podkreślić należy ogromny wpływ  p a s t­
w iska na zdrow otność trzody. Światło, pow ietrze, słońce 
i stały, nieskrępow any ruch w pływ ają dodatnio na cały roz­
wój organizmu, a są najlepszą rękojm ią uodpornienia trzody 
na wszelkie choroby. Cały system  nerwowy zwierzęcia roz­
wija się dodatnio a w skutkach objawia się wesołością i ruch­
liwością zwierząt. O kres używalności sztuk zarodowych 
przedłuża się znacznie, przebieg ciężarności m acior i poród 
mają przebieg norm alny bez komplikacji. Zauważono dalej, 
że przy pastw iskow ym  wychowie m aciory są płodniejsze, p o ­
siadają po oprosieniu więcej pokarm u, k tóry  się dłużej u trzy­
muje, w reszcie są troskliwszym i m atkam i. P rosięta rozwijają 
się i w yrastają prędzej o silniejszej budowie — a sta ły  ruch 
na pow ietrzu powoduje zdrow y i silny rozwój w szelkich 
mięśni, wstrzym uje natom iast przedw czesne osadzanie się 
tłuszczu. Pastw isko w pływ a bardzo dodatnio na przem ianę 
m aterii u trzody oraz reguluje praw idłow e traw ienie.

Dalej pastw isko ułatw ia nam przetrzym anie trzody 
letn ią porą, kiedy trudno nieraz o paszę i jej dostarczenie, 
szczególnie w czasie żniw. Oszczędza się w tedy rąk  robo­
czych, koniecznych do oprzątania trzody  chlewnej, p rzyrzą­
dzania odpasu, zwózki paszy i podściołu, — rąk  roboczych, 
tak  trudnych dzisiaj do zdobycia, a niezbędnych w czasie 
żniw.

Pastw isko Jest świetnym okresem  przygotowawczym  do 
tuczu trzody. Pobudzony w skutek  ruchu i pow ietrza apety t 
zw ierząt działa dodatnio przy  dokarm ianiu treściw ą paszą 
i na przerobienie m aterii, osadzając zwięzły i treściw y tłuszcz.

W reszcie daje pastw iskow e żywienie trzody również 
pew ne gospodarcze korzyści. Pastw isko umożliwia nam w y­
żywienie trzody w  jak najzdrowszych w arunkach, wyżywię-
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nie racjonalne, dostatnie i możliwie tanie. Przy um iejętnym 
podziale i racjonalnym  obsiewie pastw iska rosnąca roślinność 
spożyta bywa przez trzodę w zupełności. W szystkie straty , 
pow stające bądź w  czasie przyrządzania czy koszenia paszy, 
bądź w czasie przew ożenia czy przechow yw ania paszy, od­
padają. — Dalej niejedne odpadki rolnicze, k tó re  bezużytecz­
nie często przepadają w gospodarstw ie, w ykorzystuje się 
przez pastw iskow ą hodowlę trzody. T ak np. wypuszczenie 
trzody na  ściernisko w ykorzystane jest przez w ybieranie k ło ­
sów, —  zaś pola po okopowych dają odofitą paszę w pozosta­
łościach bulw, kłębów , liści czy naci, pozostałych drobnych 
czy uszkodzonych okopowych. W  starych sadach, gdzie up ra­
w a jarzyn w skutek  nadm iernego ocienienia, zbyt rozrośnię­
tych korzeni drzew  nie udaje się, trzoda ryjąc przew ietrza  
ziemię, pleni masami pędrak i i różne szkodniki drzew, 
użyźnia odchodami ziemię, przyczynia się do obfitszego uro­
dzaju starych drzew. Pastw iskow y wychów trzody obniża 
koszty hodowlane o 2O°/o, a p rzy  idealnie prow adzonych p a s t­
w iskach naw et o 5O°/o. T akie idealne pastw iska dają z 1 ha 
w ystarczającą paszę na  przeżyw ienie 25 sztuk macior. Jako  
przeciętną norm ę obsadzania pastw iska trzodą liczy się na 
1 ha: do końca czerw ca 15 q żywca, do końca sierpnia 12 q 
i do końca sezonu pastw iskow ego rów nież 12 q.

Ja k ą  trzodę w ypuszcza się na  pastw isko?
W szystkie obecnie hodow ane rasy  trzody nadają się do 

hodowli pastw iskow ej. Pastw isko jako tak ie  w ym aga jed­
nakże dużo ruchu od zwierząt, czy to przy w yszukiwaniu 
najsmaczniejszej paszy, czy to wodopoju, schronu przed zbyt 
silnym upałem  lub słotą itp. Ruch ten  powoduje pew ne n a ­
tężenie sił i zużycie energii, a tym  samym zwiększenie zuży­
cia jednostek odżywczych. Przeto  na pastw isko wypuszczamy 
w  pierw szym  rzędzie w szystkie te  zw ierzęta, k tó re  przez 
zużycie wymienionych wyżej energii dadzą rekom pensatę 
w innych dodatnich objawach ich rozwoju. A więc w p ierw ­
szym rzędzie dotyczy to zw ierząt specjalnie rozpłodowych, 
U nich bowiem w ysuw a się na pierw szy plan utrzym anie na 
najwyższym poziomie stanu zdrowotnego i silny oraz zdrowy 
rozwój budowy ciała. W  drugim rzędzie w chodzą w rachubę 
zw ierzęta przeznaczone do późniejszego w ytuczenia. Na p a s t­
w isku mają one nabyć silnych form i mięśni, k tó re  będą mogły 
później łatw o i prędko osadzać w arstw y tłuszczu.

Jak ie  gatunki pastw isk  nadają się dla trzody?
J a k  wyżej wspomniałem, stare  sady owocowe itp. dają 

możność pastw iskow ej hodowli, chociaż porost roślinności 
tam  nikły i słaby, trzeba  przeto  trzodę dokarm iać. Dalej 
w szelkie ścierniska po zbożach, ziem niaczyska, buraczyska 
i grochowiska stanow ią dobre „pełnow artościow e" pastw iska, 
bez potrzeby  dokarm iania trzody. Jesienna, zbyt silnie roz­
w inięta ruń oziminy może być w ypasiona przez trzodę, k tó ra  
nie wygryza roślinności tak  nisko jak owce. W reszcie leśne 
pastw iska dają możność utrzym ania trzody na pow ietrzu 
naw et przy silniejszych przym rozkach. W chodzą w  rachubę 
tylko lasy liściaste. O ile jest urodzaj żołędzi, orzeszków 
bukowych itp. nasion drzew leśnych, znajdzie trzoda obfitą 
paszę dla siebie i nie potrzebuje być dokarm iana. P lantacje 
topinam burów  stanow ią rów nież cenne zimowe pastw isko dla 
trzody, k tó ra  w najprostszy i najtańszy sposób w yręcza nas 
w sprzęcie bulw. J. Bogusławski

Rzęsistek bydlęcy jako  
przyczyna jałowości u bydła
Pięcioletnia rabunkow a gospodarka okupanta jak i bezpo­

średnie działanie wojenne w yrządziły rów nież i hodowli pol­
skiej ogromne stra ty . Specjalnie w ysokie s tra ty  są w pogło­
wiu bydła rogatego. Bo skoro w  roku 1937, w edług „Małego 
Rocznika S tatystycznego", mieliśmy 10.573.000 sztuk bydła to 
dziś posiadam y zaledwie około 2.000,000, czyli s tra ty  wynoszą 
ponad 8O°/o. Może w  kraju czysto przem ysłowym  s tra ta  takiej 
ilości pogłowia bydlęcego nie byłaby tak  tragiczna jak dla 
nas, dla kraju rolniczego, k tó ry  z czasem co najwyżej może 
przejść w  kraj rolniczo-przem ysłowy. Ze względu bowiem

na w arunki geograficzne nigdy nie będziem y krajem  przem y­
słowym. I dlatego nie możemy jedynie w idzieć bogactwo 
Polski w przem yśle a rolnictw o trak tow ać jako zagadnienie 
społeczne, a nie gospodarcze. K toś słusznie pow iedział, że 
możliwość pokojowej odbudowy św iata zależeć będzie przede 
wszystkim  od żywności. A k tóż tej żywności może dostar­
czyć jak nie rolnik? Ze względu więc na  wyżywienie ludności 
pracującej hodowla bydła nab iera  szczególnego znaczenia.

W ojewództwo poznańskie jest specjalnie do tego predyspo­
now ane, aby nie tylko swoją hodowlę bydła jak najszybciej 
postaw ić „na nogi", ale powinno stać się źródłem, w  którym  
cała Polska rolnicza mogła by się zaopatryw ać w  w ysoko- 
w artościow y m ateria ł hodowlany. A by to możliwie szybko 
przeprow adzić, musi usunąć się w szelkie przeszkody ham u­
jące hodowlę bydła. Do takich  przeszkód należy przede 
wszystkim  jałowość u bydła, k tó ra  szczególnie w śród pogło­
wia wysokorasow ego w  dużym stopniu w ystępuje, bo n ie ­
kiedy przekracza  naw et 3O°/o stanu ilościowego krów  
w oborze czy w całej wsi.

Przyczyny jałowości są różne. Dziś omówimy chorobę dróg 
rodnych u  hydła w yw ołaną przez rzęsistek  bydlęcy. Na cho­
robę tę  dopiero w ostatn ich  dziesięciu latach  zwrócono uwagę 
i to praw ie we w szystkich krajach Europy, a rów nież i w  S ta ­
nach Zjednoczonych A m eryki Północnej. Przyczyną jej jest 
p ierw otn iak  pow odujący zakaźne schorzenie dróg rodnych 
u bydła i w  następstw ie niezacielanie się krów, względnie 
u zacielonych wczesne ronienie oraz ropne zapalenie macicy.

Zakażenie następuje przy  stanow ieniu i tak  buhaj zakaża 
się od chorej krow y i odwrotnie. W ystarczy więc, aby chory 
buhaj stanow ił kilkanaście czy kilkadziesiąt krów  a praw ie 
w szystkie zakazi. Oczywiście n iek tó re  krow y czy jałów ki są 
odporne na zakażenie, a zależy to  od indywidualnej odpor­
ności, jak to się zresztą dzieje przy innych chorobach za­
kaźnych.

Objawy chorobowe u buhaja są jedynie w pierw szych 
dniach widoczne po zakażeniu i charakteryzują się guziczko- 
w atym  zaczerw ienieniem  błony śluzowej prącia, pow staniem  
nadżerek i ubytków , w ydzieliną śluzowo-ropną, boleSnością 
i niechęcią do krycia. Po kilku dniach objawy te  znikają 
i zdaw ałoby się, że stadnik  jest zdrów, a jednak dalej on jest 
źródłem  zakażńnia krów  przy stanowieniu.

O w iele wyraźniejsze są objawy u osobników żeńskich, bo 
już w  kilka dni po zakażeniu następuje zapalenie dróg rod­
nych z dającym się zauważyć wyciekiem, k tó ry  jest obfitszy 
u jałów ek niż u krów, Krowy i jałów ki k ry te  4 i w ięcej razy 
nie zachodzą w ciążę, a jeśli zajdą to  z reguły ronią między 
2— 4 miesiącem ciąży (przy chorobie Banga ronienie n astę ­
puje około 7 m iesiąca ciążył. W czesne ronienie przy rzę- 
sistku bydlęcym  jest spow odow ane grom adzącą się szybko 
ropą w macicy, .k tóra od niej p łód odklcja. G dy jednak nie 
nastąpi poronienie to  i ta k  p łód obumiera, ulega rozpuszcze­
niu i w  k ilka  m iesięcy później w raz z ropą zostaje w ydalony 
na zew nątrz.

Najpewniejsze rozpoznanie choroby opiera się na pobraniu 
w ycieku śluzowo-ropnego i badaniu go pod m ikroskopem  
pod w arunkiem , że w yciek jest pobrany  we wczesnym  sta ­
dium choroby. Jeżeli to nie da wyniku, a ma się podejrzenie 
o chorobę w yw ołaną przez rzęsistek  bydlęcy, wówczas musi 
się p rzebadać całą oborę albo naw et pogłowie bydlęce 
całej grom ady czy gminy i w tedy zazwyczaj uda się stw ier­
dzić zarazę.

Ze swej p rak tyk i wiem, że o w iele częściej w ystępuje rzę­
sistek bydlęcy w  oborach małych, w łościańskich, aniżeli 
w oborach dużych, zarodowych, posiadających własnego bu­
haja, W  małych bowiem gospodarstw ach chłopskich posiada­
jących 2—3 krowy, stanow ienia dokonuje buhaj gminny, kry- 
jąc w szystkie krow y doprow adzone bez względu na to czy 
są zdrowe, czy chore.

W  roku 1942 na w iosnę na  podstaw ie przeprow adzonego 
badania 1368 krów  i jałów ek oraz 7 buhai należących do 
gospodarstw  chłopskich, stw ierdziłem  7.2% chorób dróg ro d ­
nych wywołanych przez rzęsistek  bydlęcy, a 16.5°/o innych 
schorzeń dróg rodnych powodujących jałowość u bydła. 
A  więc 328 krów  i jałów ek jałowiło tylko na  teren ie  jednej 
gminy zbiorowej składającej się z 9 gromad,



Nr 13 W IEŚ W IEL K O PO LSK A Str 105

Po leczeniu nie tylko schorzeń wywołanych rzęsistkiem  
bydlęcym, ale i innych chorób powodujących jałowość oraz 
wyłączeniu sztuk nie dających się wyleczyć a będących 
źródłem  zarazy, w reszcie po przeprow adzeniu ścisłej kon ­
troli w szelkich przejaw ów  związanych z ciążą — jałowość 
już w jesieni tego samego roku spadła do 11%, a na wiosnę 
w 1943 do 4°/o. W  jesieni tegoż roku p rocent zmalał do 3 
i przez następny rok liczby 3 nie przekraczał.

Rolnicy widząc efekty  leczenia z w yraźną wdzięcznością 
przyjmowali wszelkie w skazów ki i rady mające na celu za­
pobieżenie jałowości i chętnie poddaw ali swoje pogłowia 
bydła kontroli i leczeniu.

O leczeniu dróg rodnych w ywołanych rzęsistkiem  bydlę­
cym nie będę pisał, gdyż jest to spraw a czysto fachowa w y­
magająca nie tylko znajomości budowy anatomicznej organów 
rozrodczych żeńskich i męskich, ale rów nież bardzo dużego 
doświadczenia praktycznego i odpowiedniego doboru le ­
karstw .

W alka z jałowością, jak widzimy, jest nie tylko możliwa, 
ale w prost konieczna ze względu na  praw idłow y rozwój ho­
dowli bydła, szczególnie wysokowartościowego m ateriału  ho­
dowlanego, ze względu na ogólną gospodarkę bydłem  oraz 
zapew nienia jak najwięcej i jak  najszybciej środków  żywności 
(mleko, tłuszcz, mięso) pracującej i wygłodzonej wojną lud­
ności polskiej.

W  następnym  artykule  omówię inne przyczyny jałowości, 
jak rów nież przedstaw ię zasady system atycznego zw alczania 
niezacielania się krów.

Dr St, Święcił, lek. wet.

Ogrody szkolne
Niejeden przeczytaw szy ten  ty tu ł pow ie: „To tem at dla 

nauczyciela, nie dla mnie gospodarza w iejskiego",
T akby  się zdawało. A  jednak zagadnienie to jest równie 

w ażne i dla m ieszkańców  wsi, a zwłaszcza dla gospodyń 
wiejskich.

W ielu n iezbyt ma pojęcie o tym  jak należy prow adzić 
ogród w ogóle. W skutek  tego po nieudanej próbie nie chcą 
się dalej ogrodem zajmować względnie popełniają szereg k a r­
dynalnych błędów. O roli ogrodu przy domu mówiłem już 
w nrze 9 naszego pism a („W ychowawcze znaczenie ogrodu").

Na w arzyw a i owoce kładziem y dziś ogromny nacisk tak  
ze względów gospodarczych jak i zdrowotnych. Dąży się do 
tego, aby przy każdym  domu chłopskim istn iał ogród.

Po tej linii idzie także szkoła, chcąc już od dziecka .wpoić 
zam iłowanie do ogrodu. Przy każdej szkole ma więc istnieć 
ogród nie tylko jako działka, przeznaczona dla nauczyciela, 
ale ogród wzorowy. W  ogrodzie tym  pracow ać mają dzieci, 
aby w  związku z nauką przyrody nauczyć się tam  nie tylko 
samej przyrody, ale by nauczyć się tam  jak ogród należy 
prowadzić.

W  ogrodzie tym znaleźć się muszą: m ały sad, jagodnik, w a­
rzyw a i kw iaty  jak  rów nież i pew ien niew ielki dobór roślin 
leczniczych,

W  akcji tej musi nauczycielowi dopomóc wieś. Nie .wy­
starczy wyznaczona działka. M uszą się znaleźć środki na  
założenie sadu, pasieki, ogrodu w arzywnego -i kwiatowego. 
W ydatki zw iązane z tym  są niewielkie, ale jednak są. Są na 
początku i różne k łopoty  zanim ogród tak i zagospodarujemy,

N iestety akcja ogrodów szkolnych nie wszędzie znajduje 
zrozumienie u m ieszkańców  wsi.

N ależy zdać sobie spraw ę, że dziecko nauczywszy się 
w szkole pracy w  ogrodzie, chętnie zastosuje zdobyte w iado­
mości w domu. Nauczyciel często zagląda do książek facho­
wych, na konferencjach styka się często z zagadnieniami, 
z którym i może nie zetknąć się gospodarz.

A  więc starajm y się dopomóc nauczycielowi w tej pracy. 
Dopomagając jemu, pomagamy sobie, gdyż rozbudzimy w  ten 
sposób nowe zainteresow anie u dzieci. Zainteresow anie, 
k tó re  wpłynie bardzo dodatnio na podniesienie kultury  wsi.

Raczkowski

WIADOMOŚCI Z PRAKTYKI

Plaga szczurów
Zdajemy sobie wszyscy sprawę, jak szkodliwymi wrogami 

i pasorzytam i są szczury. T rzeba przeto  dołożyć wszelkich 
starań  i zastosow ać wszelkie możliwe sposoby, by pozbyć 
się tych natrętnych  szkodników.

Szczury są bardzo przebiegłe i czujne na wszelkiego ro ­
dzaju zastaw ione pułapki, czy rozłożone trucizny. Zastoso­
wanie przeto  kilku sposobów równocześnie daje nam w tej 
walce ze szczuram i najlepsze wyniki. Sposobów i trucizn za­
lecanych i reklam ow anych jest cały legion. Z własnego do­
świadczenia pragnę jeszcze podać "stosow ane przez siebie 
z powodzeniem dwa sposoby w alki ze szczurami.

W moim gospodarstw ie doszło teraz po wojnie, kiedy w ró­
ciłem z w ysiedlenia do mej zagrody, do takiej plagi szczurzej, 
że w biały dzień bobrow ały one po kuchni i po izbach, za­
k radały  się naw et do kołyski niemowlęcia. M iara cierpliwości 
w yczerpała się. Zawołałem  chłopców z całej wsi i odbyła się 
w ielka obława. Od zabitego szczura płaciłem  po 1 zł. R e­
zultat pierwszej obław y wynosił 45 sztuk, w  tej liczbie 
4 gniazda z młodymi, ślepymi jeszcze szczurkami. Obławy 
te pow tarzałem  przez miesiąc dwa razy w  tygodniu, a cho­
ciaż tych szkodników  nie w ytępiłem  doszczętnie, to jednak 
przepłoszyłem  Je na dłuższy czas,

Zauważyłem też w staini, że do beczki, k tó ra  tam stała  
ze sieczką, szczury zaglądały i plondrow ały w sieczce. W y­
korzystałem  to spostrzeżenie by w beczce tei urządzić p u ­
łapkę na te w strętne gryzonie. Przym ocow ałem  przeto  na 
zew nątrz beczki trzy  pochyłe deski, by ułatw ić szczurom 
wchodzenie do beczki i sieczki. Na sieczce ułożyłem kostki 
chleba, zrumienionego na tłuszczu dla silnieiszego zapachu. 
Szczury początkow o przynęty  nie tknełv, zebrałem  przeto  
chleb i założyłem  świeże kosteczki chleba. Drugiego dnia 
zniknęło k ilka kostek, pozostałe znowu zebrałem  i znowu 
założyłem świeże. Już trzeciego dnia zniknęła cała przynęta. 
Uiałem przeto  trochę sieczki i z cierpliwością zakładałem  
stale świeża przynętę, by ściągnąć do tei szykującej sio p u ­
łapki iak nailicznieiszy zastęp tych w strętnych szabrowników. 
Stopniowo, iak ubywało sieczki, przybijałem  w ew nątrz becz­
ki listewki. bv ułatw ić szczurom wychodzenie z beczki. Po 
10 dniach, kiedy w beczce pozostała iuż tylko trzecia cześć 
zawartości, usunąłem  sieczkę, oderw ałem  w szystkie listewki 
w beczce, a nalałem  do beczki wodę około czw artel części 
beczki. W odę posypałem  dość grubo sieczką, bv nie 
prześw iecała, a na sieczkę ułożyłem znowu przynętę z chleba. 
Zaraz pierwszej nocy utopiło się 15 sztuk a w następnvch 

-dniach, chociaż stopniowo mniej, topiło sie zawsze po kilka 
sztuk. — Beczkę przenosiłem  co miesiąc do innego pom ie­
szczenia gospodarczego, bo na tym samym mieiscu p rzesta ­
w ały chw ytać się szczury. Chociaż nie mogę w ytępić do­
szczętnie tych natrętnych i w strętnych szkodników, to iednak 
ograniczyłem tę plagę do ostatecznie możliwych granic. Sa- 
siedzi w idząc u mnie pom yślny wynik zachodów, zastosowali 
te  same i inne środki walki, a zbiorowy wysiłek całej wioski 
w walce ze szczurami dał bardzo pomyślny wynik.

N iestety szczur — iak wszyscy szabrownicy — iest stw o­
rzeniem wędrownym, bacznie uw ażać trzeba kiedy nastąpią 
ponowne odwiedziny szczurów lub kiedy niedobitki zaczną 
się mnożyć. T rzeba w tedy niezw lekając zbiorowo rozpocząć 
ponownie w alkę, a po k ilkakrotnej gruntownej porażce 
szczury przez dłuższy okres czasu przestaną naw iedzać daną 
miejscowość.

Janek z nad Noteci
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K Ą C IK  DLA K O B IE T

Mleczne ABC
G ospodarka nabiałow a to w łaściw a domena działalności 

gospodyni wiejskiej, bo począwszy od pasienia krów, u trzy­
m ywania obór w czystości, udoju, p rzetw órstw a nabiałowego 
oraz zużytkow ania m leka w kuchni wszystko jest w ykonane 
jej pracow itym i rękam i.

M leko to artyku ł żywnościowy najcenniejszy poniew aż za­
w iera wszelkie składniki, k tó re  człowiekowi do życia, roz­
woju oraz odbudowy zużytych tkanek  są po trzebne i mogący 
być z tego względu jedynem pożywieniem  człow ieka w  n ie ­
mowlęctwie. Z drugiej strony jest to artyku ł najbardziej 
w rażliw y na otaczające go w arunki a więc tem peraturę, 
światło, kurz, zapachy i z tego względu dużo mu musimy 
pośw ięcać uwagi i troskliwości. Odpowiednie żywienie krów, 
czyste utrzym anie bydła i obór, skrupulatna czystość przy 
dojeniu są to czynniki, k tó re  w pływ ają na  jakość i smak 
m leka. Przede wszystkim  więc musi gospodyni dbać bardzo 
o czystość wszelkich naczyń używanych do m leka i używać 
zawsze do mycia gorącej w ody w  obfitości, szczotek do szo­
rowania, czystych zm ywaków oraz środków  do szorow ania 
jak soda, proszki do szorowania, czysty, b ia ły  piasek. 
Najmniej odpowiednie do nabiału i obecnie praw ie już ca ł­
kowicie zarzucone są naczynia drew niane ze względu na 
trudne ich utrzym anie w skrupulatnej czystości. Powszechnie 
są używane konwie i w iadra cynkow ane lub w iaderka em a­
liowane a w  kuchni do gotowania m leka garnki aluminiowe 
lub emaliowe (ale nie odbite) a do przechow yw ania m leka 
naczynia kam ienne, porcelanow e lub szklane. Konieczne jest 
również, aby dojarki ubierały do doju czyste fartuchy lub 
zapaski i skrupulatnie przed  każdym  dojem m yły ręce, 
W  tym celu powinny się znajdować w oborze m iednica z czy­
stą  wodą, szczotka do mycia rąk, mydło i ręcznik. N astępnie 
obcierają dojarki czystą, m iękką ściereczką wymiona krów  
i um acniają przed  dojem ogony tych krów ek, k tó re  mają ten 
miły zwyczaj m aczania ich w  w iadrach. Pam iętać należy, że 
dla ogólnej w artości m leka najw ażniejsze'są ostatnie krople 
m leka, k tó re  zaw ierają najwięcej tłuszczu i dlatego jest ko­
nieczne dobre wydajanie krów , nie mówiąc o tem, co jest 
powszechnie wiadome, że u źle wydajanych krów, mleczność 
się obniża. N atom iast pierw sze krople m leka zaw ierają 
różne złośliwe bakterie, k tó re  się przedostają do strzyków  
z zew nątrz i dlatego się je zdaja do osobnego naczynia a nie 
w  mierzwę, jak to się powszechnie praktykuje. Zlewając 
mleko do konwi, cedzi się je p rzez gęste sito oraz czysty, 
płócienny w oreczek, Przechow uje się mleko po udoju w 
chłodzie, lekko przykryte, tak  długo aż się nie przestudzi.

Mleko przeznaczone do kuchni należy natychm iast po 
udoju przegotow ać w  naczyniu specjalnie na ten  cel p rze­
znaczonym. Gotow aniu m leka musimy zwykle poświęcać 
trochę uwagi, aby ten  cenny artykuł nie wykipiał, względnie 
nie gotow ał się za długo, przez co staje się mniej w artościo­
wy — trudniej straw ny i traci witaminy. Z tego też względu 
niebezpieczne są owe talerzyki o dnie falistym, k tó re  p rze­
ciwdziałają kipieniu m leka, bo gospodyni spokojna, że mleko 
nie wykipi, gotuje je nieraz bardzo długo, niepom na nato, 
że na skutek tego trac i mleko witam iny i staje się mniej 
straw ne, O ile mleko przegotow ane nie ma być zaraz w ypite, 
przelew a się je do odpowiedniego kamiennego lub porcela­
nowego naczynia, p rzykryw a lekko po przestudzeniu i w y­
nosi w miejsce chłodne. M leko dla niem ow ląt należy zaraz 
odpowiednio dopraw ić i zlać do buteleczek w takiej ilości 
jaką dziecko na jedno żywienie potrzebuje, pam iętając o tem, 
że przy podaw aniu dziecku nie należy już m leka pow tórnie 
gotować, tylko rozgrzać w buteleczce w garnuszku z gorącą 
wodą. Ta sama zaśkda odnosi się do po traw  w skład  k tó ­
rych wchodzi mleko — możliwie krótko gotować po dodaniu 
m leka lub, o ile to możliwe ze względu na technikę w yko­
nania potraw y, dodawać mleko dobrze podgrzane, aby nie 
tracić przez długie gotowanie cennych w artości mleka. O ile

chcemy np. podać mleko z kluskam i lub kaszą, zaleca się 
kluski i kaszę ugotować osobno i potem  dopiero zalać mle­
kiem. W yjątek  stanow ią kaszka pszenna i kluseczki lane, 
k tó re  się w rzeczywistości gotują bardzo k ró tko  i tym samym 
nie przyczyniają się do obniżenia w artości mleka.

M leko, k tó re  przeznaczam y na kw aśne, nastaw iam y w 
w iększych naczyniach płaskich, kam iennych albo też od razu 
dzielimy na porcje w edług ilości domowników i nalew am y 
do małych m iseczek lub kubków , przykryw ając każde n a ­
czynie, aby się nie zabrudziło. W  zimie staw iam y mleko 
w  ciepłym  miejscu i dla szybszego zakw aszenia dodajemy 
trochę poprzednio zakwaszonego mleka. Przyspiesza to 
bardzo kw aszenie i na  skutek  tego mleko nie jest gorzkie, 
co się w  zimie niejednokrotnie zdarza. Jeżeli krow y chorują 
i m leka surowego konsum ować nie wolno,wówczas możemy 
rów nież staw iać na kw aśne mleko przegotow ane, zakw a­
szone śm ietaną. Sm ak ma nieco odmienny niż surowe ale 
bardzo dobry. W iadom o bowiem, że słynny narodow y napój 
Bułgarów oraz innych narodów  wschodnich jogurt oraz kefir, 
często zalecany przez lekarzy, bywa w łaśnie przygotow yw any 
na  podstaw ie m leka przegotow anego, odpowiednio zakw a­
szonego specjalnymi grzybkami fermentacyjnymi.

O ile tylko można należy  w  kuchni używać jak najwięcej 
tego najszlachetniejszego pokarm u jakim jest mleko, prze- 
gotowując je oczywiście praw idłow o — a specjalnie zaleca 
się mleko dla osób chorych, dzieci oraz w  lecie jako pokarm  
wysoce w artościow y a nie przeciążający żołądka, szczegól­
nie pod postacią zup mlecznych a przede wszystkim  po ­
wszechnie łubianej „zupy nic" lub też u nas znanego a bardzo 
smacznego chłodnika z m leka zsiadłego.

Zupa „nic“! Na 11. mleka bierzemy 1—2 jajek i 1—2 łyżek cukru. 
Żółtka oddzielamy starannie od białek, ubijamy dobrze z cukrem. 
Mleko nastawiamy, zagotowujemy i na gotujące kładziemy łyżką 
poprzednio ubitą pianę, aby się zaparzyła. Następnie odstawiamy 
mleko z ognia, zaprawiamy żółtkami, rozprowadzonymi1 zimnym 
mlekiem i po dobrym wystudzeniu zupy, podajemy ją na stół. 
Zamiast pianki parzonej, można również z piany upiec tzw. ,,bezv“ 
i w tym celu dodajemy do ubitej piany mączki cukrowej’, mie­
szamy i łyżką układamy pianę na papier, wysmarowany tłuszczem, 
położony na blasze od pieczenia. Wsuwamy do letniego piecyka, 
aby się piana wysuszyła, pozostając jednakże białą.

Chłodnik Proporcja: 1 1 mleka zsiadłego, 2 jaja, 1 świeży lub 
kiszony ogórek, % 1 kwasu ogórkowego, 4—5 młodych buraczków 
z boćwinką, koperek zielony, szczypiorek, sól. Jaja gotujlemy na 
twardo. Buraczki siekamy wraz z listkami dość drobno, nastawia­
my w malej ilości wody, gotujemy do miękkości. Mleko kwaśne 
rozbijamy w wazie mątewką, dodajemy przestudzone buraczki 
wraz z wodą, w której się gotowały, ogórek pokrajany w kostkę, 
sporo koperku i szczypiorku drobno posiekanego, solimy. O ile 
zupa mało kwaśna, dodajemy kwasu z ogórków. Po dobrym wy­
chłodzeniu podajemy zupę na stół z jajkami pokrajanymi 
w ćwiartki.

Mleczko. Na jedną filiżankę bierzemy ‘/s filiżanki mleka oraz 
1 całe jajko i cukru do smaku. Mleko rozbijamy doskonale z jaj- 
kiem i cukrem i następnie wlewamy do wysmarowanych masłem 
filiżaneczek, biorąc tyle filiżanek, ile jest osób do stołu. Filiża- 
neczki wstawiamy w naczynie z gotującą się wodą i gotujemy 
tak długo, aż mleczko się zetnie. Mleczko podajemy na ciepło 
lub na zimno. Jest to bardzo pożywna i lekka potrawa, szczegól­
nie nadająca się dla dzieci i chorych.

J. B.

Obrywanie liści z krzaków pomidorów 
nie zwiększa plonów i nie przyspiesza 

dojrzewania owoców!
Rola liścia w  życiu rośliny jest ogromna. Liść nie jest dla 

rośliny ciężarem , jakby się to  niejednem u mogło zdawać. 
W prost przeciw nie! Liść jest w łaśnie narzędziem  służącym 
do pobieran ia pokarm u, M ianowicie pobiera on z pow ietrza 
węgiel, k tóry  następnie zostaje przerobiony na  m ateriał, 
służący do budowy owocu i całej rośliny.

S tąd  zrozumiemy, że ogołocenie z liści k rzaka  pom idoro­
wego tylko źle może w płynąć na rozwój rośliny jak i owocu 
samego.

Zrozumiawszy znaczenie liścia dla rośliny, nie będziemy 
nigdy obrywali liści na  krzakach pomidorów, co, jak sądzą
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niektórzy, nie znający upraw y pomidorów, ma rzekomo w pły­
nąć na  zwiększenie plonu i wcześniejsze dojrzewanie owocu.

W iemy zresztą, że dla dojrzenia pom idora n ietyle p o ­
trzebne jest św iatło ile ciepło, słabe więc zacienienie owocu 
przez liście w cale nie opóźnia dojrzewania, W bardzo w y­
jątkow ych w ypadkach m ożna usunąć 1—2 liści, gdy zacie­
nienie jest bardzo duże.

Z resztą zagęszczenie liści na krzakach  spowodowane jest 
najczęściej czym innym, a więc nadm iarem  pędów, w yrasta­
jących z kątów  liści, pędów, k tórych nie uszczknęliśmy za­
wczasu, jak  się tylko ukazały (krzak nie pow inien posiadać 
więcej jak 1—3 pędów).

Pam iętać także należy, gdy uszczykujemy wierzchołki nad 
ostatnim  gronem w sierpniu (dalsze grona jużby nie zdążyły 
w ykształcić owocu), zostawić nad  tym gronem 1—2 liści.

S. R,

Zbierajcie kwiat lipowy
Z uwagi n a  duże w łaściwości lecznicze i nieograniczone 

zapotrzebow anie w skazanym  jest w tej chwili przystąpić 
do zbioru kw iatu lipowego. Zbiór przeprow adza się przez 
ręczne obryw anie poszczególnych kw iatów  co łatw o da się 
uskutecznić przy pomocy drabiny.

Nie należy łam ać gałęzi wzgl, ścinać w ierzchołków  gałęzi. 
Suszyć należy na  strychu, rozkładając cienką w arstw ą na 
rozłożonych arkuszach papieru. Przy suchej pogodzie już 
po dwóch dniach otrzymujemy wysuszony kw iat lipowy. Skup 
przeprow adzają oddziały Związku Gospodarczego (Społem) 
oraz ap tekk i płacąc ca 100,00 zł za kg suchego kw iatu  
lipowego.

KOMUNIKATY
SZKÓŁ ROLNICZYCH

(Zjazd Absolwentów Wyższej Szkoły
Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie

Komitet Organizacyjny Zjazdu Absolwentów W. S. G. W. 
w Cieszynie zawiadamia, że w dniach 25 i 26 czerwca 1946 roku, 
w auli W. S. G, W. w Cieszynie odbędzie się zjazd z następu­
jącym porządkiem:

25. 6. godz. 10 — 1. Zagajenie. 2. Wybór prezydium. 3. Referat: 
„Rozwój historyczny W. S. G. W. w Cieszynie, jej zadania i cele 
na przyszłość", 4. Referat: „Absolwent W, S. G. W. w życiu spo- 
łeczno-rolniczym wsi". 5. Referat: „Szkolnictwo rolnicze w obecnej 
dobie". Przerwa obiadowa. 6. Dyskusja, 7. Wybór komisji,

26. 6. godz. 9 — 8. Referat: „Przebudowa ustroju rolnego". 
9. Referat: „Rolnictwo na Ziemiach Odzyskanych". 10. Referat: 
„Ochrona roślin". Przerwa obiadowa. 11. Dyskusja. 12. Sprawo­
zdania Komisji i uchwały.

Noclegi i wyżywienie po niskich cenach zapewnione. Komitet 
organizacyjny Zjazdu Absolwentów W. S. G. W. w Cieszynie 
prosi Absolwentów o zebranie i dostarczenie następujących 
danych:

1. Nazwiska i imiona absolwentów W. S. G. W. z podaniem 
daty ukończenia uczelni, obecnego zajęcia i miejsca zamieszkania.

2. Nazwiska i imiona kolegów absolwentów zmarłych względnie 
zaginionych z podaniem okoliczności towarzyszących śmierci 
i o powiadomienie kolegów o terminie zjazdu. Sporządzone wy­
kazy absolwentów oraz składkę na urządzenie zjazdu w sumie 
100 zł od uczestnika należy przesłać pod adresem W. S. G. W. 
Cieszyn, Kraszewskiego 29, Komitet Organizacyjny Zjazdu.

Ze względu na ważność postulatów dotyczących reorganizacji 
uczelni i uprawnień jej absolwentów, które to zagadnienia będą' 
poruszane na Zjeździe oraz cały szereg innych aktualnych tema­
tów, uprasza się Kolegów o rozwinięcie jak n a j s z e r s z e j  
działalności by na Zjazd przybyło jak najwięcej uczestników.

Komitet Organizacyjny Zjazdu Absolwentów W. S. G.W. 
w Cieszynie

Państw. Eksperymentalne Liceum Roln,
męskie i żeńskie w Środzie (Wlkp.)

Z dniem 1 września br. podjęta zostanie nauka i zajęcia prak­
tyczne na pierwszym i drugim roku studiów.

Wpisy na pierwszy rok otwarte zostały z dniem 30" maja br. 
i trwać będą do 30 lipca br.

Kandydaci (kandydatki), mający ukończone gimnazjum, lub 
6 klas gimnazjum dawnego typu lub też wykształcenie równo­
rzędne, winni przesłać wniosek o przyjęcie, załączając oryginały 
lub uwierzytelnione odpisy:

świadectwa szkolnego, 
metryki urodzenia, 
świadectwa moralności

oraz kw.otę zł 200,— przekazem pocztowym tytułem wpisowego.
Bliższych informacyji udziela się piśmiennie.
Nauka w Liceum trwa lat trzy. Kończący Liceum uzyskuje pra­

we wstępu do zakładów akademickich. Absolwenci"mogą pra­
cować jako siły nauczycielskie w powiatowych! gminnych szko­
łach rolniczych, jako instruktorzy itp. W Liceum tutejszym można 
się specjalizować w kierunku hodowlanym, ogrodniczym lub łą- 
karsknn. Liceum posiada do dyspozycji trzy gospodarstwa: 100 ha 
gospodarstwo .rolniczo-hodowlane w Kijewie, 18,5 ha gospodar­
stwo ogrodnicze w Środzie i 50 ha gospodarstwo rolne w Źabi- 
kowie.

Kandydaci (kandydatki), nie posiadający małej matury, mogą 
w terminie do 20 sierpnia zgłosić się do egzaminu wstępnego z za­
kresu 4-tej kl. gimnazjalnej. Wynik pomyślny pozwoli na wpi­
sanie do Liceum. W tym' celu należy stawić wniosek do Liceum 
załączając świadectwo ukończenia 2. lub 3. kl. gimnazjalnej oraz 
stwierdzenie, że kandydat i kandydatka przerobili lub przerabiają 
materia! z ostatnich klas gimnazjalnych.

Zarazem dla jednostek mających 2—3 klasy gimnazjalne (lub 
równorzędne wykształcenie) uruchomiony zostaje kurs roczny, 
wprowadzający (od 1 września 1946 do 1 lipca 1947). Ukończe­
nie z pomyślnym wynikiem nauki na tym kursie da je prawo wstępu 
na 1-szy rok Liceum.

Liceum posiada internat dla uczniów i uczennic. Nauka bez­
płatna. Utrzymanie spoczywa w ręku Spółdzielni wyżywieniowej 
uczniów (dotychczas udział miesięczny wynosi 660,— złotych).

K O N K U R S
Powiatowy Komitet Szkół Rolniczych w Lesznie ogłasza konkurs 

na stanowisko kierowników gminnych szkół rolniczych (z gospo­
darstwami rolnymi) we Włoszakowicach, Lipnie, Krzemieniewie, 
Święciechowie. Wnioski z życiorysem nadsyłać do Inspektoratu 
Oświaty Rolniczej — Leszno, Lipowa 1. Pierwszeństwo mają ab­
solwenci średnich i wyższych szkół rolniczych. Praca do objęcia 
od 1-go lipca br.

K O M U N I K A T Y
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU ZIEMSKIEGO

Wojewódzki Urząd Ziemski — Wydział Oświaty Rolniczej w 
Poznaniu podaje do wiadomości, że poszukuje:

kandydatkę na stanowisko dyrektorki i kandydatki na stano­
wiska nauczycielskie przedmiotów zawodowych i ogólno­
kształcących

w'Państwowym Żeńskim Liceum Gospodarstwa Wiejskiego, które 
uruchomione będzie w jesieni br. w zagospodarowanym ośrodku 
majątku w najbliższym sąsiedztwie Poznania.

Kandydatki proszone są o składanie podań zaopatrzonych we 
wszelkie normalnie wymagane załączniki do Wojewódzkiego 
Urzędu Ziemskiego — Wydział Oświaty Rolniczej w Poznaniu, 
plac Wolności 14.

Notowanie cen ziemiopłodów 
Wojewódzkiej Komisji Notowań Cen w Poznaniu

za okres 16. 5.—31. 5. 1946 r.
Ceny przeciętnie na terenie województwa poznańskiego, płacone 

rolnikom za dostawy w mniejszych ilościach (nie wagonowych), 
w zł za 100 kg.: żyto 1.300,—, pszenica 3.220,—, jęczmień browarny 
1.240,—, jęczmień kaszany 1.200,—, owies 1.160,—, ziemniaki 325,—, 
groch Wiktoria 2.330,—■, groch zielony 2.250,—.

Tendencja na ogół utrzymana.

Ceny orientacyjne
Płacono na rynku w Poznaniu w dniu 19. VI. 46 za W kg: 

W a r z y w a :  ziemniaki młode 25 zł, szpinak 15—20 zł, rabar-
ber 3 zł, cebula stara 60 zł, szparagi 25—30 zł, groszek zielony 
20—25 z, grzybki kurki 15 zł, pęczek: buraczków 5 zł, cebuli świe­
żej 15 zł, marchewki 3 zł, pietruszki 5 zł, główka: sałaty 1—3 zł, 
kapusty świeżej 40 zł, kalarepa sztuka 1 zł, ogórki sztuka 30—40 
zł. O w o c e :  czereśnie 40—45 zł, truskawki 35 zł, agrest 20 zł, 
porzeczki 25 zł, czarne jagody 30 zł. N a b i a ł :  */2 kg masła 180 
zł, twarogu 40 zł, jajko 9 zł, litr mleka 22 zł. D r ó b :  kura 350 
zł, kurczę 170—190 zł, gołąb 75 zł.
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W s ze lk ie  m ateriały budowlane
Wysyłka na prowincję wagonami zbioro­

wymi lub drobnicą
77

UWAGA! UWAGA!

ROLNIKU!
Chcesz otrzymać potrzebne narzędzia pracy na czas, nie 
zwleka] z zakupem do ostatniej chwili, a uczyń to zaraz:

76
' Miejscowe

SPÓŁDZIELNIE ROLNICZO-HANDLOWE
i r
dostarczają:

pługi jedno-i dwuskibowe 
pługi jednoskibowe do 

głębokiej orki 
brony połowę i posiewne 
brony sprężynowe 
zgrzebła 1,5 2 i 3 m 

(brony druciane) 
kultywatory 5-i 7-zębowe 
siewniki zbożowe 
parniki do parowania kar­

tofli
cylindrowe sortowniki do 

kartofli

sieczkarnie bębnowe rę- 
czno-maneżowe

wialnie
kufy do gnojówki 
pompy ssąco tłoczące do 

gnojówki kpi. z wężami 
pielniki ręczne „Planet" 
grabie ręczne
widły
Wiadra
łańcuchy 1 
podkowy i gwoździe

SPÓŁDZIELCZA  
CENTRALA MASZYN ROLNICZYCH

z odpow. udz.

POZNAŃ, ul. Kolejowa 1/3 - telefon 71-90
poleca

n a r z ę d z i a ,  m a s z y n y  r o l n i c z e
oraz wszelkie

c z ę ś c i  z a p a s o w e  d o  n i c h ,
których a s o rty m e n t ma­
my obecnie na magazynie.

Również polecamy
nasze w arsztaty napraw  łrakłorów i maszyn rolniczych.

Wyjazdowi MONTERZY SPECJALIŚCI zawsze do dyspozycji * 78

U trzym u je m y  sfa łe  
pogotowie techniczne
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Części zapasowe do maszyn i narzędzi rolniczych oraz 
wszelkie wyroby żelazne!

„SPOŁEM" — ODDZIAŁ ROLNICZY, OKRĘG POZNAN, 
ul. Chełmońskiego 1. Tel.: 70-91 i 70-92.

[  PŁASZCZE -  UBRANIA — SPODNIE
•  PŁASZCZE DAMSKIE — MATERIAŁY
|  UBRANKA CHŁOPIĘCE -  ODZIEŻ ZAWODOWĄ 

flj p o l e c a  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h
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TANI ZAKUP -  Feliks Konieczny •
P oznań , ul. D ą b ro w s k ie g o  4 6  ę 
wejście z Rynku Jeżyckiego Telefon 34-61 I 39-16 A

CEMENT dostarcza wagonowo po cenie fabrycznej 
ZJEDNOCZENIE FABRYK CEMENTU, 
P oznań , ul. Paderewskiego 1, m. 1. 73

właśc.: Hipolit Pukacki, Poznań, Dąbrowskiego 34 
Telefon 34-09

p o l e c a  75
f a r b y ,  l a k i e r y ,  p o k o s t y

oraz w szelkie przybory m a la r s k ie  i  l a k i e r n i c z e

Ceny ogłoszeń
Dla poszukujących pracy i zaginionych rodzin 5,— zl za jeden 

wyraz. Słowa tłustym drukiem podwójnie.
Wszelkie inne ogłoszenia 10,— zł za jeden wiersz milimetrowy 

jednolamowy.
Ogłoszenia w tekście redakcyjnym 50% drożej.
Przy powtarzających się ogłoszeniach odpowiedni rabat.

TREŚĆ: Inż. arch. Sł. Jakimowicz: Jak będzie wyglądała wieś 
na rozparcelowanych terenach? Decyzja Rady Ministrów w spra­
wie świadczeń rzeczowych. Inż. B. Szychulski: O planowaniu 
przestrzennym. K. G.: Niecoś o międzyplonach. J. Bogusławski: 
Pastwiskowy wychów i żywienie trzody chlewnej. Dr Sł. Świech: 
Rzęsistek bydlęcy jako przyczyna jałowości bydła.. Raczkowski: 
Ogrody szkolne. Wiadomości z praktyki. Plaga szczurów. Kącik 
dla kobiet. J. B. Mleczne A B C . Obrywanie liści z krzaków pomi­
dorów nie zwiększa plonów. Zbierajcie kwiat lipowy! Komuni­
katy szkół rolniczych. Komunikat Woj. Urzędu Ziemskiego. Dział 
handlowy.
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